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. 'Niechaj naród nie rozpacza 
Nadzieją się krzepi

Gorzej to ju ż być nie może 
Może będzie lepiej. . .“

A D O L F  N O W A C Z Y Ń S K I-

Mttra erlniin.
Cień tego żydowskiego trupa za­

słania nam słońce niepodległości. Smród 
z jego grobu zagazował  powietrze u- 
wolnionej Ojczyzny, Jego gryzmoły o- 
głupiły u nas część wodzów, opętały 
część śmiałków. Więc się naród dusi, 
więc nas duszą i gnębią.

Zaiste, godzien litości ten naród z 
miast i wsi, co nie wie, kogo kląć za 
swą nędzę. Godzien litości ten lud z 
fabryk i ten lud od pługa i ten lud z 
biur i od książki. Lecz równie godni 
litości ci ogłupieni i opętani,

I czekają miasta w Polsce i wsi 
nasze na odkażenie, na dopływ zdro- 
wego powietrza, na haśle: Górą narócl 
Gótą naród polski!

I tu jest nasze powołanie,  tu jest 
nasza robota polityczna, nasza robota
zaiste dziejowa: Marx nas gniecie _
zgnieść Marxa!

A n<e bójmy się, że front walki 
trzeba ożywić na całej iinji. Przecie 
n.e. możemy, na m ło ść  Boską, zmar­
nować tax św !etnej sposobności do 
wykazania luoowi przed oczy, że to 
dziś Marx nas gnębi. Niechaj ani 
przez sekundę nie może się zdawać 
ludowi, że idziemy z jednymi mar­
ksistami przeciw drugim marksistom,

że robimy różnicę między marksisią 
niedołęgą a marksistą draniem, Musi­
my napiętnować każdego marksistę, 
każdy fetysz marksizmu. Musimy wy­
kazać, że marksizm to nie lyiko głup­
stwo wiecowe, gaz na fabryki, lecz że 
to krzywda w ustawie, w życiu, w do­
mu, w państwie wokalnem.

I nie tylko marksizm w Bolszewji, 
w Hiszpanji, lecz i wszystkie jego prze­
jawy u nas. I nie tylko mark:zm za­
mierzony, świadomy, otwarty, lecz ta­
kże markizm zaprzańców, którzy go 
odstąpili, porzucili w pariji, lecz się 
go nie mogą pozbyć w duszy swej, 
w planach, w działaniu, w metodach 
pracy, w ocenie świata, w obyczajach.

Niechże wie lud, że zwalczamy 
przeciwników za Marxa! e zwalcza­
my Matxa, jego fałsz i głupotę! Nie­
chaj zabrzmi w Poisce, jak diuga 
i szeroko nasz krzepiący zew: precz
z Marxem!

A pamiętajmy: w Polsce zwycięży 
albo Mara albo zwycięsca Marxa.‘Mu- 
simy przeto być zwydęscami  Marxa. 
Zaś pierwszym ciosem to wbić naro­
dowi teraz w świadomość ten fakt, że 
tu Marx winien! Markizm otwarty i za­
przańców! 1 ten i ten.

WIEPRZ, k. Wadowic.
K.

P a m i ę t a j c i e !
Art. 118. Kto wbrew prawa wpły­

wa na wynik głosowania w sprawach 
publicznych, odbywającegu się na p o d ­
stawie Konstytucji lub innej ustawy, 
a w szczególności:

a) sporządza listę głosujących z po ­
minięciem uprawnionych lub wpisa­
niem nieuprawnionych:

b) używa podstępu celem niepra­
widłowego sporządzenia listy głosu­
jących:

c) uszkadza, ukrywa, przerabia lub 
podrabia protokóły lub inne doku­
ment głosowania:

d) składa głos, nię będąc do tego 
uprawniony:

e) dopuszcza się nadużycia przy 
przyjmowaniu lub obliczaniu głosów, 
podlega karze więzienia do lat 5 iub 
aresztu,

Art. 119. Kio przemocą, greżbą bez­
prawną lub podstępem przeszkadza:

a) odoyciu zgromadzenia poprze- 
dzającego głosowanie,  albo

b) swoboanemu wykonaniu prawda 
głosowa,nia, albo

c) głosowaniu lub obliczaniu gło­
sów, pcdlega  karze więzienia do lat 
5 lub aresztu.

Art. 120. Kto używa przemocy,
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groźby bezprawnej lub podstępu ce­
lem wywarcia wpływu na sposób gło­
sowania osoby uprawnionej lub celem 
powstrzymania jej od głosowania,  po­
dlega karze więzienia do lat 5 lub 
aiesztu.

Art, 121. Kto udziela lub obiecuje 
udzielić korzyści majątkowej lub oso­
bistej uprawnionemu do głosowania 
jub innej osobie celem wywarcia 
wpływu na sposóo głosowania osoby 
uprawnionej lub celem powstrzyma­
nia jej od głosowania,  podlega karze 
więzienia do lat 5.

Art. 122. Kto, będąc uprawniony do 
głosowania,  przyjmuje Korzyść mająt­
kową lub osobista dla siebie lub in­
nej osuby za głosowanie w sposób u- 
mówiony lub powstrzymanie się od 
głosowania, albo takiej korzyści żąda, 
podlega karze więzienia do lat 5.

Art. 123. Kto przyjmuje korzyść 
mająiKową lub osobistą dla siebie lub 
inne osoby za zawarcie wpływu na 
sposób głosowania uprawnionego lub 
za powstrzymanie go od głosowania, 
albo takiej korzyści żąda, podlega ka­
rze więzienia do 5 lat.

Art. 124. Kto wbrew przepisom o 
tajności głosowania zapoznaje się z 
treścią cudzego głosu, podlega karze 
aresztu do roku lub grzywny.

Powyższe przepisy odnoszą się do 
wszystkich wyborów publicznych, a 
więc nie tylko do Sejmu i Senatu, ale 
także i aktualnych obecnie wyborów 
samo ządowych.

Na jwy żs zym d o wo d e m  wartości  człowieka jes t  
walka  z wadami  przyrodzonemi  serca,  aby na 
miersce  przemiennych uczuć,  z budować  sobie 

charakter .

J Ó Z E F  KREMKR.

Z ruchu Młodych.
„Nowy Rok wśród Młodych w Za 

kOpanem“ . Młodzi Narodowcy w Z a ­
kopanem skupiają się w Sekcji Mło­
dych Stronnictwa Narodowego, która 
ogarnia coraz szersze zastępy zaró wno 
robotników i rękodzielników jak i ku­
pców i studentów. Sekcja posiada 
własną piękną świetlicę, zaopatrzoną 
w  obszerną bibljotekę, która, dzięki

ofiarności Młodych i sympatyków 0 -  
bozu Narodowego, liczy ponad 500 
tomów.  Na zebrania, które odbywają 
się w każda niedzielę, przychodzi 
zwyKle 60 - 7 0  osób. Obok bibljoteki 
w świetlicy znajduje się stale 12 ró­
żnych pism narodowych, prenumero­
wanych przez Sekcję.

Dnia 1-go stycznia, w Nowy Rok 
Sekcja urządziła zebranie. które za­
szczycili swą obecnością członkowie 
Młodzieży Wszechpolskiej  z Poznania 
oraz ze Lwowa. Na zebranie przybyło 
przeszło 70 osób tak, źe niewielka 
świetlica nie mogła pomieścić zebra­
nych. Zebranie rozpoczęto odśpiewa­
niem „Choć burza huczy*, poczem 
kol. kierownik Bałaburzyński zagaił 
zebranie, witając w serdecznych sło­
wach przybyłych gości z Poznania i 
Lwowa i snładając Młodym życzenia 
noworoczne. Następnie udzielił głosu 
kol. Gdyńskiemu ze Lwowa, który 
przedstawił działalność Obozu Naro­
dowego we Lwowie, przypzem p o d ­
kreślił on ten entuzjazm wśród Mło­
dych w bonaierskim grodzie »Orląi». 
Po przemówieniu kol. Giżyuskiego 
Kol. Wnuk z Zakopanego odczytał 
wiersz Kasprowicza p. t. *Rzadko na 
moich w a r g a c h p o c z e m  porywające 
przemówienie wygłosił kol Błąwdzie- 
wicz z Poznania. Zwrócił on uwagę 
na wielką rolę Młodych w okresie 
chaosu i zamętu, jaki panuje na świę­
cie i w Polsce i zaznaczył, że walczy­
my o ideały tak wielkie, piękne i słu­
szne, że prędzej czy później musi­
my zwyciężyć.

Kol. Bławdziewicz, który kilka lat 
temu założył pierwszą placówkę Mło­
dych Narodowców w Zakopanem,  
składającą się wówczas z kilku osób, 
z dumą i radością pcdKreślił świetny 
jej rozwój.

Do przemówienia kol. Bławdzie- 
wicza, które zebrani przyjęli burzą o- 
klasków, dorzucili kilka słów: kol. 
kierownik oraz kol. Dworzyński, po 
czem po załatwieniu spraw bieżących, 
zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Złoiy słońca blask“.

Młodzi Narodowcy u stóp Tatr za 
syłają serdeczne pozdrowienia tym 
w sz ys tk im ,  Którzy walczą o Wielką 
P ols kę .  W.

Obwód zawojski. Jak prawie wszę­
dzie, tak i łutaj po okresie bardzo rozwi­
niętej i wytężonej działalności organi­
zacyjnej, nastąpiło pewne zwolnienie 
tempa pracy. Jednak ostatnio przyjazd 
kol. W. Bartyzela, w okresie świąt 
Bożego Narodzenia, stał się dla zwo­
lenników idei narodowej w óbwodzie 
zawojskim — bodźcem do dalszej 
pracy! W  dniu 27 drudnia,  dla człon­
ków Wydziału obwodowego,  odbył 
się skromny „Opłatek" podczas które­
go dłuższe przemówienie wygłosił kol. 
W. Bartyzel, zaś w dr.iu następnym 
t.j. 28 grudnia, w Skawicy, na Suchej 
Górze, odbyło się duże zebranie, przy 
obecności około 80 osób. Dłuższy re 
ferat na temat konieczności prowadze­
nia nieugiętej walki o Polskę katoli­
cko narodową i ną temat nowej usta­
wy samorządowej i wyborów do rad 
gromadzkich i gminnych wygłosił kol. 
W. Bartyzel. Ponadto przemawiali je ­
szcze: kol. Wład. Jopek z Białki, kol. 
Stan. Kaleta z Żarnorówlii  i kol. Dyrcz 
ze Skawicy. W dzień Ne.iiego Roku 
do południa, odbyło się w Zawoi  p o ­
siedzenie Wydz, obwodowego,  przy 
udziale, kol Witolda Grotta z Pozna­
nia i kol. W. Bartyzela. Po południu 
zaś w ten sam dzień odbyły się w Za ­
woi dwa zebrania; jedno o godz. 15 ej 
na Wełczy, przy udziale około 30 o- 
sób. Na ooydwóch zebraniach prze­
mawiał kol. W.  Bartyzel, zwracając 
specjalną uwagę na należyte przygo­
towanie się do wyborów szmorządo 
wych. Miejscowa ludność jest do głę­
bi oburzona na „krecie przygotowania- 
do wvborów jakie czynią nieliczni sa- 
natorzy sartojcy. Jednak dzięki kol. W. 
Bartyzelowi, narodowcy przygotowali 
już listę kandydatów na radnych, Któ 
ra spotkała się z entuzjastycznem przy­
jęciem całej ludności! Przygotowania 
do wyborów są w pełnym toku i jest 
nadzieja na 1000/° zwycięstwo naro­
dowców. — W końcu, z uznaniem na­
leży jeszcze podkreślić onarną dzia­
łalność kol. Capka,  Trzebuniaka i in­
nych, którzy mimo różnych przeciw­
ności, nadal niezrażeni, wytrwale pra­
cują! W. BARTYZEL.

Obwód makowski. W kuńcu maja 
1932, z powodu aresztowania w Ma- 
kowie, p. red. E. Zajączka, miały tam
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miejsce poważne zajścia. I właśnie o- 
we aresztowanie p. red. E. Zajączka, 
stało się przyczyną, że „makowszczy- 
zna“ uważana dotąd za „twierdzę" 
Stronn. Lud. obecnie przybrała już o- 
biicze prawie zupełnie narodowe. Na 
początku drugiej połowy grudnia ub. 
r. odbyło się w obwodzie makowskim 
szereg zebrań, z udziałem p. red. E. 
Zajączka. Wszystkie zebrania były na 
ogół  bardzo liczne i odbyły się; w Ma- 
kowie, Frzechyni, Białce, w  Żarnowce 
i Juszczynie. W  Białce powstał  o d ­
dział War. Org, Kobiet, do którego 
przystąpiło kilkadziesiąt kobiet. W 
końcu odbyła się obwodowa konfe­
rencja prezesów Sir. Nar. Dużo inicja­
tywy i ruchliwości okazują kol. kol. 
Stanaszek, Kaieta. Jopek i Nikiel. Głó­
wnym celem ich pracy to walxa z z a ­
lewem żydowskim'.!

W. BARTYZEL.

1934.

Co nam  p r z y n o s is z  w  d a n i N o w y  R o ku ?  . 
C zy rozpędzasz, c ię żk ie  chnuujy m roku,
I jaśnie’ s ło ju e  rzu c isz  na  n a s  w  złocie.

■Czyli U s ta w is z  w  bólu i tęsknocie:
W  tęskn o c ie  zła tein  cośm y p rze m a rzy li,

A  w  bólu za  tern cośm y j u ż  p r z e ż y l i?
C zy li cierpienie  ta  co n a s  p rzyg n ia ta ,
I  serce' tiaszjt ścierniam i op la ta  
O d su n iesz  o d  n a s  — ą  za ś  o s tre  ciernie  
Z  ram  w yd o b ęd ziesz  i ^ a h l i ż n is z  w iernie?  
M yśm y  m yśle li, że  p o lsk ie  obłoki,
1 v lk o  w  n iew o li ch m u rzy ły  się  roki.
1 y m czą se m  d z is ia j w o ln o śc i przedśw ic ie . 
D ziw n a  tęskn ica  la rg a  na sze  życie ,
I  w o ła  jw  d u szy  ja k i ś  g lo s  n iezm iern y;
Z e ś l i j  Sw ą  ła sk ą  B o że  M iło s ie rn y !  
l sp u ść  n am  P anje z  ja sn e g o  obłoku, 
P ociechę w  sm u tk u  — w  dniu N o w e g o  R oku!  
2 d t jm i j  n iew ia ry  s ta lo w e  p a n cerze  
1 u s ły s z  na sze  ża r liw e  pacierze  
N iech j e  a n ie li n iosą  w  n id io s  s tro p y .' 

■Patronce P o ls k i  niech zł<fżą p0l1 s to p  ’L 
A  m oże  n ieba  u chyli zasłonę.
S p o jrzy  ła ska w ie  — i w eźm ie  w  obronę  
A k ied y  ty le  nam  okaże  ła sk i  
Z n ó w  n a d  o jczyzn ą  roztoczą  się  blaski; 
Z n ik n ie  n ienaw iść ,' zn ikn ie  ż a l  o s ta tn i,
A  m y  się  zwm.żpin w  je d e n  u śc isk  bratn i, 
lb ie d y  s ta n w m y  śm ia to  wobec w ro g a ,

B o  m ięć b ę d z ie m ^ z a  O brońcę B o g a . . .
A  na  p o p io łem  R y p a n e  g łow y,- 
B łb g osięw ietisi& io  w fó ży  „am  — R o k  N o w y!  
______________________JA N - W  Ł O I)  K O  W SK I.

C*Y  p r z e k a z a ł e ś  ju ż  p r e n u m e  
RAT<f  ZA „MŁODEGO NARODOWCA"?

W  n a szym  w ieka  że la zn y m  za g a d k a  b y tu  nie  
p o le g a  ty lk o  na  tern, aby n ie brak ło  syn ó w  
te j ziem i, ale na tern, aby z  dn iem  k a żd y m  
p rz y ra s ta ła  liczba  rozum nych, rządnych  i m o ­

ra lnych  j e j  synów .

J Ó Z E F  S Z U JS K I.

Książki nadesłane.
„ ż Z K I C E  i F RA G ME NT Y Z P O W S T A N I A  

W I E L K O P O L S K I E G O  1918/19. Skład g ł ówny 
Ks ięgarn i a  W y s y ł k o w a  i W y d a w n i c z a  Józef  
Liczoiński ,  P o z n a ń .  Ce n a  5’2Q* gr.  Z okazj i  
15-cia p o w s t a n i a  wi e lk o po l sk i eg o  ukazał^sję  
p o d  r ed ak c ją  t yg odn ika  Wiel iczki  T o m  III 
W y d a w n i c t w a  T - w a  dla  b a d a ń  n a d  l ns tor ją  
p o w s t a n i a  w ie lk o po l sk i eg o  1918,19.

Na  g ru by  tom,  w e fekt owne j  szaci.ę w y ­
dany ,  s k ł a d a j ą  się a r tykuł y a raczej  szkice  
h i s t o r ycz ne :  T A D E U S Z A  F E NR Y CH A „ F r a g ­
men t y  z  f ron t u p ó ł nocn eg o p owi tan i a  wi e l ­
k op o ls k i eg o ;  FELI KSA 1 KASPRZAKA.  „Ze 
w s p o m n i e ń  emi granta ;  I G N A C E G O  Hr. 
M l E L Ż Y Ń S K l c . 0 0  „ Ty dz ie ń  na f roncie  p ó ł ­
n oc ny m;  KAZI MI ERZA S f N D O W S K I E G O  
„ Ze  w s p o m n i e ń  k o n s p i r a t o r a  pomo rsk ieg o;  
A n t o n i e g o  s ł o d o w e g o . „ P o w i a t  c z a m -
k ows ki  o kr e s i e  rewolucj i  r n emi ec ki e | “; 
DR. B. ŚLIWIŃSKlĘp.O „Potyczka  pod Os ie ­
czna dnia 11.1. 1919“'; DR. ANDRZEJA W O J T ­
KÓW SKI EGO „Ochotu . ić f i  kompanja  poznań-  
sko- lwowska  w walkach o Mał opolskę  ws c ho ­
dnią"  i FELIKSA ZIELIŃSKIEGO „Z p ierw­
szych dni powstania  na Kujawach".  Kśtążlta 
ta powinna  się znaleźć nie tylko w ręku ka­
żdego Wielkopolanina ale ' tych  wszystlęich,  
którzy interesują się k o n t o w ą  wa lką  b. zabo­
ru pr uskiego ggkrziyżaękini najeźdźcą.

P is m a  n t . d j s l a i e .
„ORLĄTKO".  UkazaJ się g wi a zd ko wy  n u ­

mer  tego coraz bardziej  popul arnego pisemka 
P- t „Or lą tko" .  Na treść os ta tniego numeru 
składa sięj_„Boże d rz ewk o"  P. Cegielskiej ,  p i ę­
kna kolęda  St. OtartysSfcwny.  „Ciche b o ha ­
t er s two :1 Gus tąwa  Marcinka,  coś o dawnej  
przyjaźni  Piński  z .Czechami  Sztiley Gnśięle 
wspomni enia  fjjoki o Słoniątku oraz wiele  in­
nych fl ićmniej c iekawych ar tykul ików.

Mile to i sympatyczne  wy da wni c t wo ,  b o­
ga to  i lus t rowane,  a zarazem niedrogie  bedzie  
mi łym podarkiem g wi zd ko wym ,  dla młodszej  
dziatwy.  Prenumera ta  [rptjzna -3 zł., pół roczna 
■ 60 zł. Wpłacać  można  na konto  P. K. O. 
204.217 (wł. konta R. T o m ą s i e w sk i i J  A dm i ­
nist racja —  Poznań.  Młyńska  T3j m. 8 w y ­
syła bezp l n t u i e^H. zęmp la rz c^ mk azo we  na  l i n ­
danie.

Siawnm 
polityczno-społeczny.

Parlament — po a ngie l sku  pa r l i ame nt ,  
o z n a c z a  ciało pol i tyczne ,  z ł o ż o n e  z u p r a w  
n i u n j c h  p r zeds t awi ci e l i  n a r o d u  i b i or ąc e  
wy b i t n y  udz ia ł  w r z ą d a c h  p a ń s t w a  P a r l a ­
ment ,  j ako  t er mi n  t j ako  instytucja,  jest  
h i s to rycz ny m p r o d u k t e m  angi e l sk iego  życia 
p ubl icznego .  Parlamenty ( pa r i eme nt s ) ,  k i ó re  
is tniały w e  FYancji za  c z a s ó w  d a w ne j  m o -  
larchji ,  były t ry bu n ał am i  ko r onne mi ,  a nie 

i zbami  r e p r e z e n t a n t ó w  na ro du .  W  Angi j i

p a r l a me n t  istniał  już  w XIII w. i p o w s t a ł  
z Rad kor onnych ,  do  których k ró l owi e  p o ­
woływal i  z n ak o mi t s z yc h  b a r o n ó w  i u r z ę d ­
n ik ów p a ńs twa .  Racj ą  p o ws t a n i a  p a r l a me n t u  
była o b r o n a  ob ywat el i  p r zed  z am a c h a mi  
króla  na ich wol ność  i mienie.  T o  też  p i er -  
w s ze m  uz yska nem p r a w em  p a r l ame n iu  było 
p r zy zw ol e n i e  na p o b ó r  p o d a t k ó w  i danin.  
Póź ni e j  d o p i e r o  p rz ysz ł o  p r a w o  w no s z e n i a  
r e tyc yj  i zażaleń,  a s t ą d  wyni kł a  wjSjdza 
p a r la me nt u  do kont rol i  r zą du  i do  s t a n o ­
wi enia  p raw.  Ewcducyi ny  roŁWÓj p a r l a m e n t u  
ang ie l sk i ego  d o p r o w a d z i ł  go - j uż  w ko ńc u 
XVIII w.  d o  tej  w y k o ńc ' O ne j  formy,  k t óra  
s ała się wz o r e m  dla  innyćh pańs  w k o n s t y t u ­
cyjnych.  Ni eza le żn ie  o d  Angi j i  i p r awi e  r ó w ­
no cz eś n i e  r oz wi ia l  się p a r l a m e n t  w Polsce  
pod n a z wą  Sepi tu.  Histor.ypzn1̂  r o z wó j  w ł a d z y  
r e p r e z e n i a c y m e i  w Pol sce  d o p r o w a d z i ł  t am 
d o  o dmienne!  z a s a d y  p a r l a m e m a r y z m u  k tó r a  
z os t a ł a  d- p.ero p r ze ks z ta ł c on a  p r ż e z  Konty-  
t u Ąę  3 maja  1791 r. Dzisiaj  p a r l a me n t  s t a ł  
się t e r m. ne m ogól nym a la  wsze l kich  p a ń s t w  
konsty t ucy i nych .  które  z a p e w n i i y  p r z e d s t a w i ­
cie l s t wu n a r o d o w e m u  udzia ł  w s p r a w o w a n i u  
wł adzy  p a ń s t w o w e j .

Pa r l a m e n t  j es t  zb ior em u p r a w n i o n y c h  
p r zeJ s iawi c . e l i  na r odu .  " I J p r a w n i e m e  do 
r e p r e z e n t o w a n i a  u a r o ou  może  wyni kać  b ą dź  
z nominacj i  p r z ez  mo nar ch ę,  b ą dź  z d z i e d z i ­
c znego  p r a w a  Dzisiaj  p o w s z e c h n ą  r e g u ł ą  
jes t  W y bó r ,  choci aż  w n i ek tó ry ch  p a ń s t w a c h  
spe c j a l n i e  co do  Izby wyższej ,  ma z a s t o ­
s ow a n i e  no mi na c j a  i dziGdzicżne p r aw o ( tak 
np w angie l skie j  Izli ie lordów) ,  Z a t o  w s z y ­
s tkie  i zby  n iżs ze  są  p o w o ł y w a n e  j ed yn i e  
d r o g ą  wy bor u .  Kto ma p r a w o  wy bi e r ać  i być  
w y b r a n y m ,  jak się  m ai ą  o d h v w a ć  wy bor y,  
■o tern w  k a żd e m p ań st wi e  d ec yd u je  j eg o 
k on s t y t uc ja  i p r a w o  wybor cze .  D e m o k r a t y ­
zacja  życ i a  p o l t t m z n e g Ś  d o p r o w a d z i ł a  dzis ia j  
d o  ogól nie  p rz yję te j  z as ady  p o w s ze ch no ś c i  
w y b o r ó w ,  czyi poc ią gn i ęc ia  n a j s ze r s zych  
mas  d o u z t ń e i  l udnośc i  d o  w yb o r u  s w y c h  
i e p r e z e a t a n l ó w .

C z ł o n k o w i e  p a r l a me n t u  są  p r ze ds t awi c i e  
l ami  ca łego na rodu.  Z a s a d a  ta była p rzy ję ta  
w  Angij i  już  w XIII w., dzis ia i  jest  ona! p o ­
w s z e c h n i e  o b o w i ą z n  ąca  J e d n a k  nie w. szę j z ie  
i nie z a w s / e  t ak było,  w d a wn ej  Rzpl i tej  
Polskie j  c zł onkowi e  Se jmu  byli  p r z e d s t a w i ­
cielami  tych z em, k t óre  icli wys> łały: Se jm 
pol ski  był  więc  raczei  k on g r e s e m  d y p l o ­
m at yc zn ym  r e p r e z e n t a n t ó w  ziem.  niż p a r ­
l a m e n t e m  w z n ac z e n i u  a ng ie l sk i em i dz is ie j -  
szern W innych p ań s t wa ch  gdZ'e s y s te m  
w y b o r c z y  był  o pa r t y  na p r z e d s t a wi c i e l s tw ie  
i n t e r e s ó w (tak np.  w Austr i i  p r ze d  w o j n ą  
świa tową ) ,  po sł owi e  uważa l i  się  p r z e a e  
ws zy s t k i em za  r e p r e z e n t a n t ó w  sw eg o  okr ęg u 
w y b o i c z e g o  (mias ta ,  wsi  Izby handlowe] ) .

Pa r l a m e n t  m o że  Dyć j ed n o  i d w u i z b o w y .  
Sy s te m d w u i z bo wo śc i  jes t  p o w s z e c h n i e  u -  
z n a n ą  i p r ak t y k o w an ą  regułą .  Z n a j d u j e m y  
go z a r o w n o  w s t a r oży tn ośc i -  ( np  s e n a t  
p r z em ys ki ) ,  jak i w c z a s a c h  na  n owszych ,  
z a r ó w n o  w  republ i kach ,  j ak i w mo nar ch jach .  
Na jb ar dz ie j  ' d emok ra tyc zn e  republ ik i ,  jak 
Sz wa j ca l j a ,  St any  Z ie dn ocz ui i e  Amer yki  
Półn , Franc ja ,  w p r o w a d z i ł y  u s i e b ie  Izbę 
w y ż sz ą  o b o k  I z b /  inższej .  D o w o d z i  to  n a j ­
lepiej ,  iż i s tnienie Izby W y żs z e ,  nie  s p r z e ­
c iwia  s i ę  z a s a d o m  demokr ac j i  i nie  jes t  
p rz eż ytk i em a rys t okr ac , i  cvy fe ud al i z mu .  
T y l k o  w o kr e - ac h  r ewo l uc y j n yc h ,  k ie dy  
c hodzi  o oba le ni e  tego,  co j es t  na wi e r zc hu  
I zba wyż sz a ,  już  choćby n a z w ą  swoją ,  s t a je  
się  p rz e d m i o t e m  a t a k ó w  i niechęci .  P i e r w s z a  
kons t y t uc j a  r ewo lucy jn ej  Francj i  s i anovr i ł a  
w r. 1791 j ed y n e  z g r o m a d z e ń , e  n a r o d o w e  
( A s s e m b l e e  na t iona le) ,  które  p r ę d k o  p r z e ­
r odz i ł o  się  w  t e r s r y s t y c z n y  K o n w e n t  n a r o ­
d o w y  ( C o n v e n t i o n  nat ionale) .  T o  t eż  d r u g a  
k o n s t y t u c j a  z  r. 1795 w p r o w a d z a  dla  hamo*
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w ania rewolucyjnego despotyzm u izby niż­
szej — Izbę starszych (Chambre des anciens).  
I znow u p od czas  rewolucjii 1848 r. Francja  
spróbow ała  systemu jeanej Izby p r a w o ­
dawczej, która rów nież  okazała s ię  e f e m e ­
ryczną. T o  teżpo  zrzuceniu drugiego c t sa r -  
: twa, republikańska Francja trzyma sie  n ie­
przerwanie system u d w uizb ow ego ,  jako 
racjonalne] konstrukcji parlamentu. Istotnie,  
Izba w y ższa  przedstawia czynnik niezbędny  
dla prawidłowego  funkcjonowania  reprenen-  
tacji narodowej.  Każda władza n ieogra­
niczona i nieham owana prowadzi d o  d e s p o ­
tyzmu, D esp o ty zm  zaś ciała zb io ro w eg o  
jest  gorszy i n iebezp ieczn ie jszy  od d e s p o ­
tyzmu jednostki,  gdyż poczucie  o d p o w ie ­
dzialności jest  znacznie s łabsze w zg ro m a ­
dzaniu ludzi, niż w  jednym człowieku. Izba  
w y ższa ,  reprezenurąca  rozum, dośw iadczen ie  
i rozw agę ,  skutecznie poprawiać m o że  im-  
pulsyw ność ,  nie wytrawność i p o śo ie sz n e  
now atorstwo Izby niższej. Jeżeli  Izba w y ższa  
w prow adza  ao pracy parlamentu czynnik  
umiarkowania i konserwatyzm u, jeśli dba o 
rozumne i prawidłowe skonstantow anie  usfaw  
to zyskać m oże  tylko na tem interes narodu  
i państwa. Argumentacja zw o len n ik ó w  jeuna-  
izb o w o śc i .  stw ierdzających,  że  Izba w y ższa  
jest  pogw ałceniem  woli narodu, a lbow iem  
naród ma tylko jedną w olę ,  która / j e d n e n  
c ie le  repre ientacyjnem  wyraz sw ój znaleść  
powinna, nie wytrzymuje krytyki. W ola  
narodu jest w yp adk ow ą różnych przejaw ów  
woli poszczeg ó ln y ch  obywateli;  gdyby 'ala 
ludność, wybierająca św ycn  reprezentantów,  
miała tylko jedną wolę ,  to ta sama tasada  
parlamentaryzmu i rządów w ięk szo śc i  nie  
miałaby racji bytu. A zresztą  czy w pań­
stw ach demokratycznych o pow szechnym  
przeG stawicie lstwie  ludność z a w sz e  zdaje  
sob ie  sprawę, jaką jest jego w o la  w w ie l ­
kich sprawach polityki państw ow ej?  I czy  
w  rakich razach nie jest z korzvścią d!a 
dobra o gó lnego ,  że  istnieje w  c ie le  prawa  
d aw czem  pew ien  czynnik, który z wieku,  
d o św iadczen ia  i iradycji wnieść  m oże  pro­
mień św iatła  i rozjaśnić w ątp liw ośc i?  O d­
rodzona po w ojn ie  św ia tow ej  Polsk;1 w p ro­
wadziła n s iebie  system  dw uizbowy; jednak  
K onsw tucja  z  17 marca 1921 nadała S e ­
natowi zbyt małe uprawnienia, aby mógł  
należycie  wykonać te zadania, które Izbie  
w y ż sz e j  p r z e p a d a j  w ucz ie le .

Rosja b o l s z e w ic ia  nie ma parlamentu, 
istnieje tam dyktaiura proletarjatu, a dykta­
tura wyklucza parlamentaryzm.

J. BARTOSZEW ICZ.

" PIERWSZY — SLĄSKI — DOM SPORTOWY
Wszystkie przybory do sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO,
— do turystyki i lekkoatletyki. — N a r t y ! Sanki! — 

N A J W I Ę K S Z Y  W YBÓR! —  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  JAKOŚCI!
Obsługa pr*4Z fachowców. Ceny stałe i tanie.

JAI*
B i e i s k o ,  Jagie llońska 1—3.

ŁAŃCUCH PRASOWY „MŁODEGO 
NARODOWCA1*.

Składając k w o ię  5 zł. na fundusz prasow y  
.M ło d e g o  N arodow ca '  w zyw am  do z ło ż en ia ,  
na ten cel dobrowolnej kw oiy  następujących  
cz łonków  i działać y narodow ych JP.:. Py-  
cklika ( Franciszua z Bielska, Mgr. Mikołaja  
Kuczkowskiego i Jakóba .Banasia z W ,m o ­
wie, Stanisława Kaletę  i Zarnówka. W y­
mienionych p roszę  o  zaproszen ie  nowych  
o s ó b  do  Łańcucha prasow ego.

St. KUCHARCZYK, P aszsów ka.

Wpłacam na łańcuch t r a so w y  5 zł i w z y ­
wam  — koi. Józefa Czadra, Józefa Pieczorę,  
Stanis ława G órow icza .  do z ło żen ia  d o b ro ­
wolnej kwoty na ten sam cel

Józef SZETYŃSKI, Kozy.

W ezw ani do łańcucha p r a so w eg o  upłacili  
po 5 il. op. Jadwiga W róblew ska z Z ako­
n n e g o  i ur .  Karol Spanbauer z Suchej.

NA F U N D U SZ  PRASOWYJMł Na. sdożyn: 
St. Kucharczyk, PaszkAwka 5.— zł., Józef  

Szetyńsk i,  Kozy 3.— z ł . Mgr. A. Simon, Dro­
h o b y cz  5.—z ł , Jadwiga W róblew ska Z ako­
pane 5 zł.

Przysłowiowe porównania
(Podsłuchał i z ebrał  R. Jax)

Zabójczy — jak Kasa Chorych. 
Wenasycony — jak izba skarbowa.  
Powolny —  jak rozbudowa. 
Muzykalny — jak arc. Kowalski. 
Zamknięty — jak opera Warszaw­

ska lub Poznańska.
Uprzejmy — jak sekwestrator miejski. 
Wonny — jak autobus miejski. 
Opanowany — jak ruch kołowy. 
Pewny — jaK protest  weksla. 
Wiarogodny — jak przepowiednia 

Pi ma.
Wesoły — jak program radjowy. 
Gościnny — jak knajpy dla .pu ł ­

kowników.
Opuszczony — jak Gdańsk.
Brudny — jak przedmieścia W a r ­

szawy.
Potrzebny — jak pożyczka ame­

rykańska.
Umalowana — jak Stare Miasto. 
Wolna — jak prasa w Polsce.
Pusty — jak fundusz drogowy 
N.eobliczalny — jak era pomajowa. 

(„ŻÓŁTA MUCHA" Nr. 44).

Wiejska 
modlitwa wieczorna. ..

W  w ieczornej porze biją dzw ony  
D ziw ne .się szu m y od pól niosą 
Idzie hym n cichy, nieskotmzony. ■ .
Z  w ieczorną idzie — chłodną rosą. — 
I szepcze dusza  rozmodlona  
P onad te bruzdy  — nad zagony;
0  bądź M ar/o pozdrow iona
1 ty  bądź C hryste p ochw alony!! !

Od s ta w ó w  słychać rechotanie 
— Chcć zam dkc srebrny g tos  

skowronka, 
A po przenicznym  z ło tym  tanie  
N a  „A nio ł P ański“ mknie g lo s

dzw onka

Tem rnoja dusza  zachwycona  
W niebo śle p roste  an ty fony
0  bądź M ario pozdrow iona!
1 Ty bądź Chryste uwielbiany (pc

chioalony).
P O R Ą B K A  k. B ia łe j.

W Ł A D Y S Ł A W  BU ŁK A

KSlĘGMRNiA „Kftg&Y
fffi. W O L A M I)

C i e l s k o ,  J a g ie l lo ń sk a  5.
P O L E C A  w wie lkim wyborze:  książki  
szkolne,  powieściowe,  h i s toryczne  i na ­
ukowe.  Pamiętniki ,  a lbumy na fotogrs-  
fje. Kartki  z wi dokami  i amatorskie .  Ka­
ł a m a r z ^  na  biurka:  marmurowe,  bronzo-  
we  i s z k ia ąe .  Wszelkie  p rz ybory  kance­

laryjne,  g r y  towarzyskie .  
O b słu g a  so l idn a .  —  C eny nader  

um ia rko w a n e .

I

•we

&
„lllllEG-PSZGlĆSHiI,‘
Najstarsze pismo lud o w e  w M alopolsce ,  za­
ło żo n e  przez ś. p. Ks. S tan is ław a S to ja lo -  
w skiego  — 52 role wydawn. Prenumerata 
kwartalna 2 z ło te .  — Adres: Kraków Ry
nek G łów ny Nr. 6. — Żądajcie bezpł.  nu­

m erów  okazowych.

Obramowanie  obrazów i najtańsza sprzedaż,  

szkła, porcelany, lamp i obrazów

H 4 3 * 3 0 W J I
w  B ia łe j ,

ul. G łó w n a  30.

Chcesz bronić godności Narodu wst-fj* 
do Stronnictwa Narodowego.
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